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Chrzciny
Chrzciny to wszystko się kończyło na pijaństwie, przeważnie było. A to przecież
było… jedno mieszkanie było i takie malutkie dziecko leżało, to kobiety to mówiły:
„Aaa dziecko to do chrztu, to jest jak dziecko, a później po chrzcie to ciort się robi
jakiś, bo, bo płace”. Jak ludzie się zeszli w jednym małym mieszkaniu, to leżało tam. I
pili, palili papierosy, wtedy nikt nie wychodził nigdzie tylko w mieszkaniu się paliło.
Zapluł później, bo to była taa, klepisko takie, przecież podłóg nie było nigdzie, to
dziecko to już ono chore było. No ale taki zwyczaj był.
[…] Tak,  były powijaki,  ale to za mnie to już nie stosowali,  ale to widziałem. To
omotane dziecko było, leżało takie, słupek. […] Był chrzest to był, chrzest z wody tak
zwany, że każdy mógł ochrzcić dziecko takie. Ale właściwy chrzest to dopiero był w
kościele. 
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